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W zdrowym rogu Amonowym wszystkie warstwy róg l 
składające występują dobitnie, a mianowicie: pasmo gęsto j 
ułożonych komórek nerwowych jedno-lub  trój-wypustko- 
wych, między któremi skąpo ułożona jest istota między- s 
komórkowa drobno-ziarnista. Głębsza warstwa zawiera li- 
czne, duże, różnokształtne komórki nerwowe, w których 
znajdują się widocznie jąderka ścisłe, jednolite, a co naj- \ 
ważniejsza, zawsze pojedyncze, w całym zaś rogu istota  ̂
międzykomórkowa i międzywłókienkowa jest drobno ziar-  ̂
nista i przedstawia bardzo delikatną siateczkę włóknistą.

Zupełnie jest inny obraz w chorym rogu Amonowym, j 
Tutaj warstwy wyżej opisane, prawidłowy róg tworzące, nie < 
dają się oznaczyó; owo pasmo komórek nerwowych, wyżej j 
wspomniane, jest po największój części zanikłe, a tylko j 
tu  i owdzie można wynaleźó gromadę komórek nerwowych < 
oddzielonych grubszą warstwą istoty międzykomórkowej. 
Komórki same zawierają częstokroć podwójne, albo potrójne 
jąderka pęcherzykowate, są otoczone obwódką ja sn ą , jakby 
miejscem próżnem. W wrnlu miejscach powyżej komórek ś 
są nagromadzone małe ostro ograniczone jąderka.

Najważniejsza jednak zmiana znajduje się w po- > 
wierzchownej i głębszej warstwie rogu; w tśj miąższ móz- j 
gu już jest zupełnie nie do poznania, w miejscu komórek i
nerwowych, włókien nerwowych i delikatnej wspory (neu- \
roglia) znajdujemy gęstą sieć składającą się z beleczek 
włóknistych stosunkowo grubszych, w oczkach tychże jest 
miejscami masa tłuszczowa grubo-ziarnista, miejscami li- < 
czne ziarnka ciemne, miejscami zaś całe pole widzenia l 
(badane soczewką dolną Nr. 8 górną Nr. 3) zajmuje już > 
istota włóknista, której włókna równolegle przylegają do j 
powierzchni rogu, a w niej w podobny sposób przebijają < 
naczynie krwionośne. Lecz o tych potem. 1

Przejrzawszy dokładnie tak przeistoczony róg w prze
kroju poprzecznym w różnych wysokościach, napotyka się <
miejsca, w których w tkance siatkowej (właśnie wspom- j
nionćj) znajdują się większe komórki zbliżające się swym j 
kształtem do komórek nerwowych, są atoli wiele mniej- s 
sze. Tworzywo (protoplasma)  tych komórek nie jest je-- ? 
dnolite, jak w prawidłowych, lecz drobnoziarniste; w ogól- j 
ności komórki te  wyglądają jakby wygniecione. j

W  innych miejscach (według topografii odpowiada- 5 
jących w prawidłowym rogu tym miejscom, w których ko- \

mórki nerwowe licznie znajdować się powinny), w istocie 
międzykomórkowej jeszcze dobrze utrzymanej są na
gromadzone liczne komórki okrągłe o połowę mniejsze, ni
żeli komórki nerwowe, zawierające podwójne lub potrójne 
nawet jąderka, a obok tych komórek są jeszcze inne o po
łowę mniejsze. Obraz ten wskazuje zatćm, iż komórki te 
powstały przez podział komórek nerwowych.

Na uwagę zasługują jeszcze naczynia krwionośne. 
W zdrowym rogu są one otoczone grubszą osłonką, która 
uważaną bywa za naczynia limfatyczne, otaczające rurko
wato naczynia krwionośne. W rogu prawidłowym okazują 
naczynia krwionośne w wielu miejscach wypuklenia, a wy
żej wspomrione przestwory limfatyczne są w tymże o wiele 
szersze, niż zazwyczaj w mózgu się znajdują. Inaczej jest 
w rogu chorym. Tutaj są naczynia w ogólności o wiele 
węższe, a przestwory limfatyczne nie dają się udowodnić. 
W miejscach nawet lepiej utrzymanych wpada w oko 
wązkość naczyń krwionośnych.

Zmiany te w krótkości opisane dowodzą, że s i e 
d z i b ą  c i e r p i e n i a  j e s t  p r z e w a ż n i e  i s t o t a  m i ę d z y 
k o m ó r k o w a  i w ł ó k i e n k o w a ,  że  n a  m i e j s c u  t e j ż e  
p o w s t a j e  t k a n k a  s i a t k o w a t a  m a j ą  ca w i ę c  ej t k a  ti
ki  w ł ó k n i s t e j .  Zmiany takie często napotykamy wmóz- 
gu, zajmują one czasem jednę półkulę, czasem całe móz
gowie, czasem powstają w ograniczonych miejscach w ko- 
rowćj istocie, jako zapalenie mózgu obwodowe przewłocz- 
ne .{encephalitis peripherica chrordca) , a w większych lub 
mniejszych obszarach białej istoty—jako twardziel rozsia
ny (selerosis disseminata).

Anatomicznie rzecz biorąc, zajmującem jest zacho
wanie się komórek i włókien nerwowych pośród tej tka
niny nowo wytworzonej i ścisłej. Jak  to wyżej wspomnia
łem, niektóre obrazy przemawiają za twierdzeniem, iż ko
mórki są ugniecione i w końcu mogą zaniknąć; inne zaś 
przemawiają za tern, iż w zmianie samćj czynny udział 
biorą, a to w ten sposób, iż się w nich wytwarzają po
dwójne, potrójne i liczniejsze jąderka, a obecność znacz
nie mniejszych komórek obok wspomnianych pozwala znów 
przypuszczać, że one się dzielą i z nich mniejsze powstają. 
Na każdy sposób i te komórki zanikają: albowiem, gdzie 
w większym obszarze jest nagromadzona wyżej opisana gę
sta tkanina, tam w oczkach tychże znajduje się tylko 
masa tłuszczowa gruboziarnista, zapewne jako ostatki ko
mórek tłuszczowych i zanikających.

Pierwszym Dadaczem, który na zwłokach epileptyków 
wykazał zmiany w rogu Amonowym, jest Profesor Teodor 
M e y n e r t .  Onto pierwszy ( VierłdjahrscJirift fu r  Psych
iatrie, tom I, 1867 r.) dostrzegł w 20tu przypadkach za
nik; lub twardziel rogu Amonowego. Żałować tylko nale
ży, że M e y n e r t  nie podaje, ile rozbiorów zwłok przed
sięwziął, nim te 20 zmian wykazał, jak również , że nie
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podaje, czy u każdego epileptyka, powyższe zmiany znajdo
wał. Zmiany w rogn Amonowym już dawniśj uważali: 
E o u c h e t  i C a z a u v i e i l h  (Archwes generales de me- 
decine r. 1825). Na 63 sekcye wykazali oni ośm razy ta 
kie same zmiany w rogu Amonowym; ponieważ atoii 
w sześciu wypadkach takie zmiany mózgu znaleźli, które 
niekoniecznie u cieipiących na padaczkę napotykane by
wają: nie zwracali szczególnej uwagi na róg Amonowy. 
Znaleźli n. p. u kobiety GO-letniej, cierpiącej padaczkę 
od dawnych la t, trzy małe guzy kiłowe w lewej półkuli 
mózgu,— podobnie, jak w naszym wypadku. U kobiety 73- 
letniej, która od dzieciństwa cierpiała padaczkę z ogłupie
niem umysłu, znaleziono całe mózgowie stwardniałe, zwoje 
wązkie i prawie zanikłe. U kobiety 71-letpiej cierpiącej 
od 48 la t padaczkę, znaleziono kości czaszki zgrubiałe, 
a wzdłuż zatoki podłużnej (sinus longitudinaKs)  skostnie
nia twardówki. Pewien mężczyzna*- który, celem odebrania 
sobie życia, w głowę sobie strzelił, po wygojeniu rany do- 
staPipadaczki, a sekcya po latach wykonana wykazała kulę 
zarośniętą w prawej półkuli mózgowej. J

D e l a s i a u v e  (Traitć del'ćpilepsie) na 30ci sekcyj, 
które na epileptykach wykonał, w 17u przypadkach ^ża
dnych nie znalazł zmian chorobowych w mózgu, w innych 
znajdował zmiany, które również ■ napotykano na '  zwło
kach osób mecierpiących nigdy padaczki.

Na 93 sekcye tedy Bo u c h  e t  a, C a z a u v i e i l h a  i 
D e l ą ś i a u v a  znaleziono 8 razy zmiany w rogu Amono
wym, a 17cie razy wcale żadnych zmian w mózgu.

Ponieważ M e y n e r t  szczególną naszę uwagę zwró
cił na zmiany w rogu Amonowymi: poszukiwaliśmy jak 
najściślej tak golem oLom, jak pod drobnowidem mózg 
w naszych przypadkach i pomimo, że chorzy nasi wybitne 
objawy padaczki okazywali, tylko dwa razy zmiany w rogu 
.Amonowym znaleźliśmy.

Jaki wpływ wywierać mają właśnie te zmiany w móz
gu na cały organizm i w jaki sposób m ają być'przyczyną 
padaczki, tego sam M e y n e r t  nie'podaje. Twierdzi on, 
że wielkiem jest nieprawdopodobieństwem, aby pierwotną 
przyczyną tak częstej clioroby, jaką jest padaczka, mogły 
byd zmiany w rogu Amonowym: gdyż daleko ważniejsze 
i nie tak ściśle ograniczone zmiany napotykał w mózgu 
u cierpiących na padaczkę. M e y n e r t  przypuszcza, że 
róg Amonowy współcierpi tylko u cierpiących na padacz
kę, padaczka z-aś powstaje z innych dotychczas jeszcze nie
znanych nam przydym  Zdanie to bez mala jest powtórze
niem słów mistrza naszjego l L e k i t a n s k i  e g o ,  który po
wiada, że równie często nie znajdował zmian cechujących 
w zwłokach osób cierpiący h na padaczkę, jak je znajdo
wał w zwłokach osób, które nigdy padaczeęn nie ulegały. 
(Bęithol. A nat. tom 3ci).

W yleczenie dwóch przypadków raka skórnego płaskiego 
za pomocą nalewu kory konduranga.

Tyifflzasowe doniesienie Dra A lfreda O balilislucgo, lek. ord. 
w szpit. św. Łazarza w Krakowie.

Już w roku 1872 robiłem pierwsze próby z nale
wem kory konduranga i uczyniłem o nich wzmiankę w spra
wozdam a szpitalnem z tego,roku *); porzuciłem jednak ta 
kowe z powodu, że wypadki doświadczeń były ujemne.

Lecz gdy P r  ie d  r e i  cli ogłosił swój przypadek wylecze
nia raka żołądka 2) za pomocą przerzeczonego leku, przyezem 
nadmienił, że dla tego wielu doświadczających nie miało

j dodatnich wypadków: bo albo mieli nieprawdziwą korę, 
albo ją  źle przyrządzali; poszedłem za jego przykładem,
t. j. sprowadziłem1) korę. od tego samego materyalisty

i (Merillil z Darmstadtu), i poleciłem przyrządzanie odwaru 
sposobem przez Friedreicha podanym, a mianowicie:

> Rp. Cort. Condurango s c a u i n c i  a m
S infimd. Ag. dcst. l i  b r  a et mace-
< ra p . hor as duode.cim,—dcin cogue
\ ad remanentiam u n c .

I Cola. D S .  Rano i wieczóg po łyżce..

Drugiej zadawki daje się po trzy łyżki dziennie, które- 
1 to stopniowanie posunąć można do sześciu łyżek, a w ogól

ności używaó należy leku przez kilka tygodni, a nawet 
t miesięcy.
\ Ponieważ pod tę porę chwilowo nie miałem w szpi

talu żadnego' odpowiedniego przypadku raka. na którym
| mógłbym doświadczać skuteczności przerzeczonej kory: sko- 

l/.ystalem z kilku przypadków, które podówczas nawinęły 
mi się w praktyce prywatnej.

Pierwszy dotyczył staruszki 80-letniej bardzo na si
łach podupadłej, u której utworzwł się na lewej dolnej
powiece od kilkunastu tygodni płaski wrzód rakowaty (fla - 

) ches JEpithcliom, 'Cancroid, dawniej zwany także idm s
rodens) wielkości centówki i zagrażał zajęciem gałki ocz- 

S nej z powodu szybkiego szerzenia się. Przepisałem ko n -
j d u r a n g o .  wyznać muszę, tylko dla tego, u t aliguid fieri
< mderetur, gdyż o operac-yi nie można było ani pomyśleć,
s W drugim przypadku zaprosił mię kol. Z a r e w i c z

do wykonania operacyi plastycznej na nosie u kobiety lat 
około 50 liczącej, maaaoS na bocznej powierzchni nosa 

ł wrzód wielkości półcentówk!, który trwał już od ła t 3ch
s z małemi przerwami: po kilkakrotnych bowiem przyżegi-
> waniacb (hali cąustico) zawsze się odnawiał. Na zaleconą
? z mej strony próbę tak szanowny kolega, jakotćż i pacyent-

ka, z chęcią przystali.
Obydwie ch^re miały obok użycia wewnętrznego tego 

| leku jp lŁ n e m  także i przykładanie skubanki nim na
pojonej. , , . ‘ . ,  , „

Już prawie o nich zapomniałem (jedna bowiem była 
n ietu tejpą, druga zaś już m a  rady nie żądała), aż nagle 
po dujoeh miesiącach dowiaduję się ze zdziwieniem, że u 
obydwóch ętiorych skutek był wyśmienitym: a mianowicie 
u jednej nastąpiło wygojenie zupełna, u drugiej zaś zmniej- 

s szył się wrzód aż do w ielk^ci główki od szpilki.
Chociaż przypadki te nie są ściśle klinicznie dostrze

gane; to przecież sądziłem, że podzielenie si(ywiadomo- 
s A dą tą  z szanownymi kolegami jest zupełnie usprawiedli-
s wicnem, a to tern bardziej, de, że dotąd nie spotkałem

się w literaturze z żadnym przypadkiem wyleczenia raka 
I zewnętrznie usadowionego za pomocą, kory kondurangowej.

O dalszych pod tym względem doświadczeniach, 
s które właśnie obecnie w szpitalu rozpocząłem, niv omiesz-
? kam szanownych kolegów w swym czasie zawiadomić.

Gwa''yotomia; przeprow adzenie sączka z jam y brzusznej 
do pochwy -).

Opisał Prof. Humphry (czyt. JumfryJ w Cambn&gS (Kiembrydż).

E. S., wdowa licząca lat 52 , matka 3 d/.iecb, przy
ję ta  6 Lutego 1873 do szpitala, cierpi od lat 14 na pu
chlinę wodną jajników y  w tym przeciągu cz a su -3J razy-

') Przegl. liik. 1874, iNr. 3—8.
2) Berlin, klin. W  och. 1874, N. 1. Przegl. lek. 1874, N, 14...

') Za pośrednictwem Pana Konstantego Wiszmewskigeo, który 
obecnie posiada prawdziwą korę konduranga.

■ The Lancet. X. 16. V. II. 18734 r
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wypuszczano jej wodę, a po raz ostatni na sześć tygodni 5
przed przyjęciem dc zakłada, zwylde w ilości 9—9 ‘/? gal- ;
lonów (galion w: 4%  kwarty.) Płyn bywał rzadki, białko- )
waty, niekleisty i małego c. g. Każde wypuszczenie płynu 
sprawiało chorej wielką ulgę. obok skięśnięcia obrzmienia j
brzucha, które jednak wkrótce się znów odnawiało tak, iż (
z zupełną słusznością wnosić można było, iż ma się do j
czynienia z pojedynczym torbielom jajnikowym. Ponieważ 
zdrowie jej na tem wcale nie cierpiało, nie zalecano jej l
operacyi doszczętnej. Dopiero, gdy w ostatnich czasach 
przerwy pomiędzy uakłóciami zmniejszyły się od 7 do ‘2 
miesięcy, a chora po ostatniem nakłóciu, czuła się bardzo j
osłabioną i obrzmienie brzucha wzmogło się bardzo szyb- (
k o : prosiła sama o wyjęcie torbielą. Obwód brzucha tuż \
pod pępkiem wynosił wtedy 5', odległość od wyrostka j
mieczykowatego do kości łonowej 3 '; odnogi dolne i doi- 
na część brzucha były bardzo obrzękłe; mocz skąpy, lek- 
kie rozwolnienie i poty; tętno i 00; nsta maciczne prawi- )
dłowe; bliższe stosunki macicy nie mogły być oznaczone. \

Ponieważ stan zdrowia cli o rój nie zezwalał na zwło- \
kę w owaryotomii, przystąpiono do niej zaraz dnia następ- j
nego. Po zaehloroformowaniu chorej, wykonano cięcie 4" 
długie jak najbliżśj kości łonowej, w celu ominięcia miej- l 
sca po dawny: h nakłóciach, gdzie spodziewano się znaleźć 
najwięcej przyczepów. Przedzielono starannie smugę, białą, j
lecz nagły strumień cieczy wypływającej z brzucha okazał, \
iż worek torbielą został otwartym. Po wylaniu się zupeł- ł
nem treści torbielą, oddzielono z wielką trudnością przed- j
nią jego powierzchnię silnie sklejoną ze ścianą brzuszną; >
następnie wyjęto go bez rozszerzania rany, a długą jego 
szypulkę ujęto w klamrę i odcięto; dwa naczynia w mied
nicy silnie krwawiące, jakoteż 4 inne na wewnętrznej po- > 
wierzchni ścian brzusznych przewiązano strunami owczemi, 
których końce krótko odcięto. Mimo tego, sączenie krwi 
nie ustawało; dla tego, idąc za radą Mariona Simsa, wkłóto 
trójgraniec z rurką z dołu prostnico - macicznego jamy >
otrzewny do pochwy, i przez cewę trójgrańca, którą wy- j
jęto później, przeprowadzono długi sączek z otworkami, <
którego jeden koniec występował z pochwy na zewnątrz, i
a drugi z dolnej części rany brzusznej, poczem oba końce \
związano z sobą. Ranę spojono szwami strunowemi i opa- ;
trzono zwyczajnie. Po operacyi nie było żadnych obja- \
wów wstrzęsu (shock), ani ciepłota nie przenosiła 101° F. 
(38-3° C). Rozwolnienie, które było przed operacją, utrzy
mywało się przez kilka dni. W pierwszych trzech dniach j
wypływała sączkiem wielka ilość płynu krwawego, później <
ustała zupełnie, a sączek wyjęto dnia ‘23 Lutego; klamrę \
oddalono dnia 25 Lutego. Rana zagoiła się bardzo do- ■
brze, a chora ozdrowiała bez żadnych nieprzyjaznych przy- j
padów. -  - |

I w drugim przypadku podobna operacja, którą 
wykonał w domu prywatnym Prof. H u m p h r y ,  zakończyła <
się pomyślnie. Chora była kol de tą  zdrową, 62 lat liczącą, 
z wielkim torbielem jajnikowym i zbrzęknieniem odnóg )
dolnych i dolnej części brzucha. Torbielą nie nakłówano ;
wcale. Byłato kobieta rozsądna, która ze spokojem po- \
stanowiła poddać się rękoczynowi, skoro dolegliwości jej >
były nareszcie zanadto przykre. Worek był mocno przy
czepiony do przedniej ściany brzucha i do miednicy tak , 
iż, jak w poprzednim przypadku, został otwartym przy cię- l
ciu przez smugę białą i treść jego na raz się wylała, s
Przyczepmy były tak tęgie, iż trudno było rozróżnić ścia- ;
nę worka od brzusznej, chcąc je rozdzielić, ostatecznie j
uskuteczniono to palcami. Nie było jednak przyczepień do 
sieci, ani do trzew brzusznych. Szypułka była dostatecz- >
nie długą, aby łatwo zastosować klamrę. Kilka naczyń i
przewiązano, jednak było jeszcze małe sączenie do jamy 1
otrzewnowej. Dla tego przeprowadzono sączek w podobny l

sposób, jak wyżej, a ranę zeszyto następnie i opatrzono 
płótnem i opaskami. Przez trzy pierwsze dni wypływała 
ciecz krwawa przez sączek, który po sześciu dniach wyjęto. 
W przebiegu leczenia nie wystąpił ani najmniejszy zly 
przypad, oprócz bolu w brzuchu, który od razu uśmierzo
no makowcem. Klamra wyszła na zewnątrz, a chora wy
zdrowiała wkrótce zupełnie.

Dr. L . W iszniewski.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Dr. Pani Saiut: D ie naturwissensckafllicke Methode in der Psych
iatrie. Berlin 1874. A. Hirschwald, str. 60.

Skreślił i ocenił Prof. D r. Blinnenstak.

(Dokończenie).

Otóż zasady główne Dr. S a m t a ;  usiłuje on nie mniej, 
ani więcej, jak zburzyć budowę G r i e s i n g e r a ,  a sposób 
wojowania jego dowodziłby śmiałości, jaką przypisujemy wo
dzowi, który, kusząc się o zdobycie fortecy, miasto okopania 
się. i robienia wyłomów, wprost bez przygotowania przy- 
przystępuje do szturmu; dowodziłby— powiadam —-takiej 
śmiałości, gdybyśmy nie wiedzieli, że ta  forteca już po
przednio posiadała wyłom, który przeciwnika do przypusz
czenia szturmu zdradliwie mógł zachęcać. Nie wymienia 
autor wprawdzie nazwiska G r i e s i n g e r a ,  jednak nie ma 
najmniejszej wątpliwości, iż przeciw niemu broń kieruje. 
Wszakże to on w dziele swdjem, idąc za przykładem by
łego swego przełożonego Z e l l e r a ,  wypowiedział zasadę, 
że rozmaite f o r m y  obłąkania przedstawiają tylko rozmaite 
okresy jednej sprawy chorobowej, która wprawdzie przez 
ważne wpływy patologiczne może być zmienianą i przery
waną, w ogólności jednak przebiega w ten sposób, że roz
poczyna się od najniższych zboczeń, a kończy zupełnym 
rozpadem życia umysłowego Pojęcie to przyjęło się po
wszechnie w Niemczech w miarę wzrastającej powagi 
G r i e s i n g e r a :  przyjęło się, bo za niem przemawiało do
świadczenie, a po części i anatomia patologiczna; nadto 
z powodu, że ono usunęło całą kohortę form obłąkania, 
nie mających i tak podstawy anatomicznej; i z pewną 
usprawiedliwioną dumą mógł dogorywający wielki psychia
try k w przeddzień śmierci swej stosować do siebie piękny 
wiersz Heinego:

E in  Posfcen w ird vacant! Die W unden  klaffen,
D er E ine  fa llt , die A nderen  riieken nach ;
Docb fa li’ ich u n b esieg t, und  m eine Waffen
Sind n ich t g e b ro c h e n , n u r m ein H erze b rach .

Wszakże serdeczny jego przyjaciel W u n  d e r  l i ch  
jeszcze w r. 1869 przeprowadzenie tego zapatrywania za 
główną zasługę mu poczytuje (A rchw  d. deutsch. Gesell. 
f .  Psychiatrie, p. 181). Że jednak G r i e s i n g e r  dalekim 
był od dogmatyzowania zasad swoich, jak mu to Dr. S a m t  
zarzuca, wynika już ztąd, że sam przypuszczał dość liczne 
wyjątki od ogólnego prawidła: tak n. p. nie zaprzecza, iż 
tak zwana zaduma osłupna rozwija się czasem z obłędu, 
i że, jeżeli się nie kończy wyzdrowieniem chorego, prze
chodzi b e z p o ś r e d n i o  w niedołęztwo umysłowe; nie za
przecza, iż niedołęztwo nabyte czasem bywa pierwotnóm, 
zwłaszcza w wieku schyłkowym, wskutek udarów, ubytu 
mózgowego lub nowotworów w jamie czaszkowej rozwija
jących się i wreszcie w wykładzie mianym przy otwarciu 
kliniki psychiatrycznej w Berlinie dnia 2go Maja 1867 r. 
(.Archw fu r  Psych. / ,  pag. 148), idąc za przykładem 
S n e l l a  i M o r e  la,  przyznał, że istnieje i forma p i e r w o t 
n a  pomięszanią (pritndre Yerrucktheit). Tato forma po-



mięszania jest owym wyłomem, o którym wyżej wspom
niałem; ale nie pojmuję wcale, dla czegoby przypuszcze
nie jeszcze jednego wyjątku miało już nadwątlić . ałą bu
dowę do tego stopnia, abyśmy mieli prawo nie tylko uwa
żać ją  jako chylącą się ku upadkowi, ale co większa, 
abyśmy przystąpili do zupełnego zburzenia jej, a to 
w chwili, gdy wcale jeszcze nie wiemy, ozem ją  zastąpić 
mamy. Czy to jedno ustępstwo, koło którego ciągle się 
obraca Dr. S a m t ,  uprawnia go już do wygłaszania nowe
go dogmatu, że f o r m y  obłąkania są klinicznie różniące- 
mi się pomiędzy soDą c h o r o  ba  mi  umyslowemi? Czy 
mniema, że mu każdy lekarz na słowo uwierzy, że obłędu 
nigdy nie poprzedza zaduma, a pomięszanie nigdy nie 
powstaje z obłędu, kiedy codzienne doświadczenie poucza, 
że najczęściej obłąkanie istotnie rozpoczyna się od zadumy, 
a przechodzi stopniowo w coraz wyższe formy ? Cóż do
piero mam powiedzieć o okresie wylęgania choroby umy
słowej kilka la t trwać mającym, a długością swoją jedynie 
hipotetyczny okres wylęgania wścieklizny przypominają
cym ? Czyż podobna, aby choroba umysłowa przez la t wiele 
mogła się taić, nie zdradzając się żadnym objawem!? A je
żeli w ciągu tego okresu występują pewne zboczenia: dla 
czego autor ani słówkiem o nich nie wspomina, pozbawia
jąc  nas możności ocenienia, azali takowe nie zdradzają 
przytłumienia lub podniecenia umysłu, a tern samem i 
zadumy lub manii poprzedzającej pomięszanie? A czy au
to r może z 11 przypadków pierwotnego pomięszania, które 
postrzegał, wyprowadzić wnioski ogólne tak daleko sięga
ją c y  i orzec stanowczo, że forma ta chorobowa zjawia się
0 wiele częściej u kobiet i to w porze przechodowej; pod
czas gdy Dr. W. San d e r ,  na którego rozprawie o po- 
mięszaniu pierwotnćm (A rchw  f. Psych. I .  pag. 387— 419) 
autor głównie się opiera, przypuszczać się zdaje, że tako
we częścjej się zdarza u mężczyzn, niż u kobiet, a co 
ważniejsza, najwyraźniój dzieli pomięszanie na pierwotne
1 następowe, któreto ostatnie, jak znów wyraźnie dodaje, 
rozwija się z obłędu i zadumy. Wreszcie, jeżeli S a m t  
zdade G r i e s i n g e r a .  że w pomięszaniu indywidualność 
chorego jest całkiem przeistoczoną, nazywa poprostu fra
zesem; ieżeli tw ierdzi*  że u pomięszanych pamięć i sąd 
w niczem nie bywają upośledzonemu to orzpfzenie to zdaje 
się być dowolnem, wynikłem z dowolnego przesuwania gra
nic szczególne formy obłąkania oddzielających i tak ściśle 
niezakreślonych; któż bowiem zdoła oznaczyć, gdzie się 
kończy oDłęd a rozpoczyna pomięszanie, lub gdzie i kiedy 
ostatnie przechodzi w niedołęztwo? Dostateczna jednak użyć 
nieco większej swobody w rozgraniczeniu form , aby obłą
kanego poczytać za pomięszanego i odwrotnie; a każdy 
psychiatryk przyzna, że częstokroć odcienie bywają tak de
likatne, że niepodobna oświadczyć się stanowczo za jedną 
lub drugą formą. Cóż dziwnego, że indywidualność cho
rego nie będzie przeistoczoną, jeżeli człowieka cierpiącego 
szaleństwo lub onłąkanie w ściślejszem znaczeniu (W a h n -  
sinri) nazwiemy pomięszanym?

Lecz przypuśćmy, że spostrzeżenia i wnioski S a m -  
t a  zgadzają się z rzeczywistością i że każda f o r m a  
obłąkania jest c h o r o b ą  odrębną, samoistną;—jakaż ztąd 
korzyść dla nauki? Mnie się zdaje, że korzyści nie ma 
żadnej, dopóki szczególne formy obłąkania posunięte na
gle na stopień chorób odrębnych mieć będą nietylko naz
wę, ale i podstawę czysto psychologiczną; owszem, widzę 
tylko szkodę, ponieważ teorya ta  cofa nas wstecz po za 
czasy G u i s l a i n a ,  w których psychiatrya obfitowała na 
pozór w liczne samoistne choroby umysłowe, a w rzeczy
wistości tylko w nazwy liczbą swą wprawdzie imponujące, 
których korzyść jednak była więcej niż wątpliwą.

Semiotyka chorób umysłowych—mówi G r i e s i n g e r — 
polega głównie na tłómaczeniu objawów duchowych; po-

> dział więc tych chorób na podstawie zmian mózgowych na
i teraz jest niemożebnym: dla tego nosologia ograniczyć się
| musi do postawienia kilku głównych grup chorobowych, a
| trzymając się zasady, że formy obłąkania są tylko okre-
| sami jednej choroby, można powoli kusić się o dopięcie
< celu, który psychiatryk zawsze powinien mieć przed oczy

ma, a tym jest ścisła dyagnostyka chorób umysłowych na
> podstawie anatomicznej.

Cóż nam zaś obiecuje S a m t ?  Otóż żywi on prze
konanie, „że metoda kliniczna, uwzględniająca głównie 

| wywód i rozwój choroby stworzy system nozologiczny cho-
i rób umysłowych." A którażto metoda kliniczna nie uwzglę-
s dmala dotąd wywodu i rozwoju chorób, zwłaszcza umysło-
l wych, w obec których badanie przeszłości, przyczyn i bie-
l gu zastąpić nam musi niemożebne dotychczas badanie fi-
) zyczne. Czy można w tym kierunku zrobić coś więcej, ani-
! żeli to uczynił w dziele swojem o chorobach umysłowych

S c h r o d e r  v. d. K o l k ,  i czy L i m a n  w sprawozdaniach 
\ swoich sądowolekarskich nie uwzględnił głównie wywodu 
£ i rozwoju zboczeń umysłu? Wszakże autor nasz powiada
\ sam dosłownie: „Jeżeli się zapytamy, jakie zmiany móz-
5 gowe odpowiadają zmianom chorobowym duszy: to przy

znać musimy, że z tego, cobyśmy wiedzieć mogli, nateraz 
; w istocie tyle wiemy, co nic. Znamy dziś kilka szczegó-
| łów anatomicznych, które wprawdzie wzbogacają wiedzę
l naszę, ale niczego jeszcze nie tłómaczą. Przypuściwszy, iż
| niedaleka przyszłość odkryłaby dla porażenia pewne zmia-
| ny naczyń, neurogliów i ciałek zwojowych: uzyskalibyśmy
< wprawdzie szereg cennych faktów anatomicznych; ale ob

jawy porażenne umysłu pozostałyby po największej części
\ zagadkowemi, jak poprzednio. Przypuściwszy, że udałoby
1 się drogą mikrochemiczną wykazać, jak pewne grupy cia-
| łek zwojowych oddziaływają w zadumie lub manii; to p rze

cież objawy duchowe zadumy lub manii przez to nie by- 
łyby jeszcze wyjaśnionemi. Z największą stanowczością pro- 

| testować muszę przeciw owym grubym próbom, za pomo-
i cą których chciano w nowszych czasach wytłómaczyć tak

zwane pierwotne formy obłąkania. Kto w większej lub 
mniejszej ilości krwi mieszczącej się w naczyniach, — a

< choćby nawet posiłkował się i nerwami naczynioruchowe-
| m i—, kto w większem lub mniejszem wznieceniu hipote-
l tycznego ogniska powściągającego (Hemmungscentrum)
| szuka przyczyny istoty zadumy lub m anii, ten zdradza
5 tylko płytkość swoję.“ Zaprawdę, czytając tenjustęp, przy

pominamy sobie mimowolnie podobny ustęp G r i e s i n 
g e r a  (Pathol. u. Therap. d. psych. K rankh. S tuttgart.

? 1867, § 4); ale, poznawszy Dra Sam  t a  jako zagorzałego
jego przeciwnika, nie możemy posądzić go, aby świadomie 

\ powtórzył myśli G r i e s i n g e r  a , i  wolimy powtórzenie to
l policzyć na karb jego dziedziny nieświadomej.

Ależ po tern wszystkiem godziłoby się zapytać, na 
| czćm polega „metoda przyrodnicza w psychiatry i, “ którąj nam tytu ł rozprawy zapowiada? Metoda ta w rzeczywi-
, stości ulotniła się zupełnie, a domyślić się jej zaledwie
< możemy w następującem zdaniu autora naszego: „ C h o r o 

b a  u m y s ł o w a  b y ł a b y  w y j a ś n i o n ą  ze s t a n o w i s k a
j p r z y r o d n i c z e g o ,  g d y b y ś m y  z d o ł a l i  o d g a d n ą ć

m e c h a n i k ę  j e j  w d z i e d z i n i e  n i e ś w i a d o m  ej, g dy-
| b y ś m y  wie dz i e l i ,  w e d ł u g j  a k i c h  p r a w p e w n e  s che-
| m a t a  c h o r o b o w e  r o z w i j a j ą  s i ę  w m a t e r y i  m ó z -
\ g o we j  i w j a k i e j  f o r m i e  one  d z i a ł a j ą . "  Otóż wy-
i nik praktyczny owej teoryi o schematach mózgowych! Jak
i dalece zaś wynik ten jest praktycznym, powiada nam au

tor sam: „Takie p ium  desiderium  nateraz uchodzić" musi 
za marzenie przesadne." Zgoda najzupełniejsza,— ale czy

< tylko n a  t e r a z ?  Na pytanie to znajdziemy odpowiedź
\ w podanem wyżej ocenieniu hipotezy o schematach.
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A przecież autor kończy rozprawę swoję następują- \ 
cemi słowy, na które każdy przyrodnik i lekarz bezwarun
kowo pisaó się może: „Nazwijmy ścisłem tylko to, co rze
czywiście za ścisłe uznać możemy, i trzymajmy się tego, 
co jest ścisłem, z powagą i stanowczością prawdy; ale 
przyznajmy także otwarcie, czego nie wiemy. Wymaga 
tego godność nauki. S t a r a j m y  s i ę  k r o k  w k r o k  zdo-  j
b y w a ć  po l e  n i e z n a n e ;  a l e  z a t r z y m a j m y  s i ę  t a m ,  5
gd z i e  z a t r z y m a ć  s i ę  m u s i m y . “ Śłowa te autora za- s
wierają prawdziwe hasło przyrodnika: pod takim sztanda- j
rem nie minie go zwyeięztwo; kto zaś sztandar ten opusz- \
cza, dostaje się na bezdroża spekulacyjne i przepada dla i
nauk ścisłych. i

Autorowi przyznać należy, że pomimo hipotezy, którą 5 
sobie wymarzył i upodobał, trzyma się sumiennie w za
kresach poznania przyrody, a jeżeli nie wywiązał się z za
łożenia swego, jeżeli zapowiedzianej metody przyrodniczej 
nie podał: nie zawiódł on właściwie naszego oczekiwania, >
gdyż ustalenia metody tej dopiero po dalekiej przyszłości 
spodziewać się należy. Przekonaliśmy się tylko, że tytuł 
rozprawy w istocie nie odpowiada treśc i, a przez umiesz- ^
czenie takiego napisu autor szkodził tylko samemu sobie, i
a względnie rozprawie swojej, której zresztą niepodobna 5
odmówić wielkich zalet. Chociaż bowiem starałem się wy
kazać, że zasady, które autor wygłasza, po największej j
części już przez innych zostały wypowiedziane; że w lej >
części rozprawy swej opiera się grownie na L o o k e m ,  d u  {
B o i s - R e y m o n d z i e ,  G r i e s i n g e r z e  i M a u d s l e y u ;  5
w 2ej zaś na S n e l l u ,  M o r e l u ,  S a n d e r z e ,  a nawet na |
samym G r i e s i n g e r z e ,  przeciw któremu pow staje;— to \
przecież rozprawa cala dowodź, niezwykłej nawet u leka
rza niemieckiego erudycyi i znakomitego wykształcenia fi
lozoficznego, bądź jak bądź, dla psychiatryka niezbędnego; 
dodajmy do tego rzadką bystrość loiczną i jasny, prosty, 
dobitny sposób wyrażenia się: a przyznamy, że praca ta 
kiego lekarza nie może być nikomu obojętną. Prawda, że j 
autor grzeszy jeszcze przesadną rzutkością i właściwą na
szej epoce niecierpliwością, pod wpływem której często
kroć prace nie wykończone przychodzą na świat przed
wcześnie, a mimo to hałaśliwie zwiastowują nowe prawdy, 
które już następnego dnia okazują się złudzeniem ;—  ale j 
mimo to trafność wielu jego uwag, jak n. p. nad teoryą 
Darwma i samorodztwem (generatio aeąuwoca) jest ude- j 
rzającą, i dla tego mniemam, że mamy do czynienia z le- s 
karzem, który zapewne piśmiennictwo lekarskie wzbogaci > 
nie jedną jeszcze prawdziwej wartości pracą. Z tegoto 
powodu rozwiodłem się nieco dłużej nad ostatnią jego 
pracą, i zwracam uwagę kolegów tak na nią, jako i na 
autora.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie V III .  d. 21 Kw ietnia 1874 r. j

Przewodniczący kol. Blumenstok. Obecnych, członków 12. i

1) Kol. Z a r e w i c z  przedstawił chorego z łuszczycą 
( psoriasis), u którego z szybkim skutkiem stosował ką- >
piele dziegciowe. W dyskusyi kol. O e t t i n g e r  zapytuje 
o sposób utrzymywania pewnej ciepłoty kąpieli; kol. P a -  i
r e ń s k i ,  czy ślady tej choroby na skórze są świeże; a ł
kol. R y b c z y ń s k i ,  czy skutek tego leczenia jest trwały.
Kol. Z a r e w i c z  podał, że dolewano ciepłej wody,—  wy- \
sypka na skórze je s t 'd aw n a ,— a co do trwałości wylecze
nia tyle się spodziewa, co i po innych środkach w tej j
chorobie używanych. \

2) Kol. W i s z n i e w s k i  odczytał spostrzeżenia nad 
wstrzykiwaniem podskórnem kwasu karbolowego w róży 
i zapaleniu tkanki podskórnej, które czynił na 14 chorych 
w szpitalu św. Łazarza. W dyskusyi kol. Z a r e w . c z  prosi
0 wyjaśnienie, dla czego początkowo używano rozczynu 
kwasu karbolowego 1-procentowego, a później 2% , zachwala 
w róży posypywanie kamforą zmięszaną w równśj części 
z mączką, niemnićj poleca ją  we wrzodzie zgorzelinowym 
prącia. Kol. W i s z n i e w s k i  silniejszego roztworu używał 
stosownie do tego. co później sam autor zalecał. Kol. Ści- 
b o r o w s k i  widział najlepsze skutki w róży po smarowa
niu oliwą i okładaniu watą pos}'paną proszkiem kamfory. 
Kol. P a  r e ń s k i  zapytuje, czy wykryto kwas karbolowy 
w moczu, i sądzi, że wstrzykiwanie tegoż prędzej znisz
czyć może przy rzut róży dopiero wtedy, jeżeli kwas karbo
lowy pojawi się w moczu. Kol. K r o m e r  uważał jak naj
gorsze skutki w pewnym przypadku róży po miernych 
dawkach chininy zażywanych w czasie zwolnienia gorączki
1 mniejszego zaczerwienienia. Kol. B y l i  cli i  wyraża się 
nieprzychylnie o stosowaniu kamfory w owrzodzeniach zgo
rzelinowych, w jakich zadawano ją  w postaci wina kamfo
rowego.

3) Kol. Wiszniewski przedstawił chorego z próchnie
niem szczęki fosforowem, jakiego nabył w tutejszej fabryce 
zapałek. W dyskusyi kol. K r  e m e r  wyraża powątpiewanie, 
czy właściwa władza zbadała ten zakład i znalazła go na
leżycie urządzonym. Kol. O e t t i n g e r  radzi, aby Tow. 
zawiadomiło fizykat miejski o częstem pojawianiu się tej 
choroby i przedstawiło potrzebę ścisłego pod tym s wzglę
dem dozoru. Kol. S c i b o r o w s k i  jest raczśj zdania, aby 
kol. O e t t i n g e r ,  jako radca miejski, przedstawił radzie 
miejskiej opłakane skutki niedbale urządzonej fabryki za
pałek i wytknął potrzebę ścisłej nad nią kontroli. Kol. 
B u s z e k  nedmienia, że już przed 2 miesiącami zawiado
mił prezydyum magistratu o niedostatecznym urządzeniu 
fabryki tejże i dodaje, że tam niema nawet wyznaczonego 
lekarza, któryby kwalifikował robotników do tego rodzaju 
pracy.

4) Kol. M e r u n o w i c z  podał wiadomość o nader 
rzadkim przypadku złośliwego zapalenia okostny przedu- 
dzia przebiegającym bez żadnych przypadów miejscowych. 
(Przegl. Tek.'N r. 20.) W dyskusyi kol. P a r e ń s k i  doda
je, że kilka dni przed śmiercią był chory z rana u niego, 
nie żaląc się wcale na dolegliwość w nodze, i robił na nie
go takie wrażenie, jakby cierpiał na dur. Kol. O e t t i n g e r  
objawia przypuszczenie, czy zapalenie wzmiankowane nie 
dałoby się uważać za następstwo przerzutu durzycowego. 
Kol. P a r e ń s k i  i M e r u n o w i c z  sprzeciwiają się temu 
przypuszczeniu na podstawie oględzin pośmiertnych i że 
zmarły zbyt krótko chorował, bo zaledwie kilka dni.

5) Kol. B u s z e k  wnosi, aby Tow. wystosowało proś
bę do Wydziału krajowego o założenie w Krakowie szkoły 
weterynarskiej, jaką przed kilku laty zamyślano już założyć.

Dr. Buszek.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

Towarzystwo osad rolnych w W arszawie. C zuwa
nie nad  w ięźniam i należy do higieny p u b lic z n e j, m ającej 
za  zadanie czuw ać nad  u trzym aniem  społeczeństw a w s ta 
nie zdrow ia fizycznego i m o ra ln eg o : w ypada nam  więc 
w spom nieć o To w arzy stw ;e , k tó re  sobie za  cel położyło 
u rządzić  w ykonanie k a ry  d la  m ałoletn ich  p rzestępców  tak , 
aby takow i przez  k arę  rzeczyw iście popraw ien i zosta li i 
s tab  gię użytecznym i członkam i społeczeństw a.

N a w niosek p rezesa  W ieczorkow skiego zaw iązało się, 
w K rólestw ’e Poiskiem  T ow arzystw o m ające pow yższy cel.
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Szlachetny ten  pom ysł licznych znalaz ł z a ra s  zw olenników  )
w śród w szelkich w arstw  m ieszkańców , którzy bądź zapisu- )
ją c  się na członków (płacących 6 rubl rocznej sk ładki), (
bądź też  dając jednorazow e d a ry , przyczynili się do ze- \
b ran ia  funduszów  tak , iż w krótce do urzeczyw istn ienia ce- '
łów p rzy s tąp ić  będzie  m ożna.

Z akupiono  ju ż  g ru n t, w krótce s tan ą  p o trz e b n e .b u -  j
dynki i zak ład  św ietne rokujący nadzie je o tw artym  zo sta - (
nie. M ałoletni p rzestępcy , k tó rzy  zboczyli z p raw ej drogi, 
często n ie tyle może z p rzew rotności, będą tam  zatrudn ię- s
ni up raw ą roli, p rzez  co nie będą gnuśnieli w w ięzieniach, S
nie będą ulegali w skutek  nauk  w praw niejszych złoczyń- J
ców w iększem u zepsuciu; ale w praw ieni do porządku  i p ra 
cy, opuszczać będą zak ład  is to tn ie  popraw ieni: będzie więc s
spełnione zadanie k a ry , polegające nie tylko na ukaran iu , i
ale i na popraw ie. >

W pływ wodociągów na zdrowie ludzkie. Ż e  stan  i;
zdrow ia m ieszkańców  znacznie popraw ia się p rzez  zap ro - \
w adzenie wodociągow, .stw ierdziły  liczne p rzykłady  m iast ^
angielskich. Świeży p rzy k ład  pod tym  względem  daje  nam  ?
K openhaga, licząca pmzeszło 150 ,000  m ieszkańców . \

W c iągu la t siedm iu p rzed  zaprow adzeniem  wodociągów \
wynosiła śm iertelność 2 7 ‘4 na  1000, a po zaprow adzeniu  >
w odociągów (ukończonych w r. 1859 ) wynosi śm iertelność i
ty lko 2 6 '3  na  1000. \

N ajw iększy wpływ w ywarło ,żap row adzen ie  w odocią- <
gów na^dur, (tak  samo ja k  w m iastach  angielskich): śm ier- S
telność bowiem z te j choroby zm niejszyła „lę o 2 ’09 na 
1000, t. j . ,  że po zaprow adzen iu  wodociągów um iera ś re - (
dnio rocznie o 160 osób m niej, niż daw niej. W edle sto - |
suuku przy ję tego  przez  P e tten k o fra  i innych , iż na  10 S
zapadłych na d u r um iera jeden , obecnie choruje na  dur >
w K opennadze o 1 ,600 osob roczn ie  mm ej, niż daw niej. ^

Dr. Grabowski. )

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

D. B u l k l e y .  Przetwory smoły i kwasu karbolo
wego W cierpieniach skóry. Jako  nowy środek, a w ła
ściwie naśladu jący  ta jem niczą „sm ołę G uyo ta ,11 podaje  au 
to r  roz tw ory : Pic. liguid. 2 0 '0 , Kalijcaust. 10’0 ,  Aq. coni. 
5 0 ’0 ; ja k  niem niej : Ac. carbol. 200; K o l caust. 1 0 ’0. Aą. 
destiil. 50 .0 , m ające tę  za le tę , że są przyjem nego zapachu, 
me b a rw ią  mocno skóry i rozpuszcza ją  się w dowolnej 
ilości wody. E ug  potasow y rozm iękcza p rzyskórek  i u ła 
tw ia  smole działan ie  na  skórę w łaściwą. U żywa ich w ro z 
cieńczeniu ruzm aitem , n. p. przeciw ko wyprysków lisza
jow i i t. d., a naw et szczery przeciw ko łuszczycy. (A rc ll. 
of. scient. and pract. med. 1873. 123, 272 , 334. Cbl. 
f. med. IW ss. 1874, 11). D r. Buszek.

Choroby skórne leczone elektrycznością. B eard  i
R ockw ell używ ali p rzez  dw a la ta  p rąd u  elektrycznego s ta 
łego  i p rzeryw anego  ta k  ośrodkowo, jak o też  obwodowo 
w w ielu chorobach skórnych i p rzekonali się, iż p rąd  stały  
ośrodkow y, k tó rego  b iegun ujem ny był na  dołku podserco- 
wym, a dodatn i poruszano  w zdłuż stosu  kręgow ego, okazał 
się najsku teczi lejszym  w zastarza łym  w yprysku (ecw rnd). 
Sw ędzenie i j ieczenie sk ó ry , najdolegiiw sze przypadłości 
d la  chorego, ustępow ały zaraz  z początkiem  leczen ia , gdy 
zupełne w yzdrow ienie nastąpow ałc dopiero  po dłuższym  
p rzec iągu  czasu. I  w św ierzbiączce (p ru r ig o )  za raz  swę
dzenie ginęło. Ból w półpaścu (h e rp es t goster) zm niejszał 
się bardzo . M iejscowo używ ano elektryczności z dobrym  
sk u tk ; m w słoniow aciźnie ( e lep h a n tia s is) nog iT„bo bóle 
dolegliw e od ra z u  ustępow ały, w trąd z ik u  rum ianym  ( acne  
rosacea) i w trąd z ik u  przew lekłym . (M e d . R ecord . S ierpień , 
1873 .) Dr. L . Wiszniewski.

* Zakład przyrodo-leczniczy. Pod tą  nazw ą otw o
rzy ł z końcem M aja r. b. D r. B i e l i ń s k i  w ^łowem M ie
ście ̂ ńad  P ilicą (w pow . Raw skim  na M azow szu) zak ład , 
k tó ry  posiada , u rządzen ia  h id ro te ra p eu ty czn e , kąp iele  p a 
row e, kąp iele  rzeczne w Pilicy i p rzy rządy  g im nastyczne, 
a w którym  też  stosow ane ma być leczenie m lekiem , ser- 
w ątką, kum ysem , tudzież  wodami lekarskiem i sztueznem i 
i na turalnem u

Wspominki historyczne.

* 11 Czel-wca lSS8 r. umarł w Krakowie w 63 roku życia 
Dr. Sjj£|tus L e w k o w i c z ,  b. lekarz wojftjr polskich i Profesor 
chirurgii w Krakowie-....

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Stop ień  D ok to ra  w szech nauk lekarsk ich  o trzym ali 
w dniu  yO  M aja r. b. w U niw ersytecie Jagiellońskim  J J P P .:  
F ranc iszek  K o s t e c k i  z W ierzbicy w K ról. Polakiem , 
W ładysław  K u 1 c z  y c k i ze Ślem ienia w G a licy i. Z ygm .-W ło
dzim ierz S k o w r o ń s k i  z T arnow a i A leksander W y s o c 
k i  z K rakow a; a w dniu  5 Czerw ca r. b. A dolf G ó r s k i  
z D ębicy w Galicyi i Jan  L i s i c k i  z Płocka.

K R O N I K A  i R O Z M A I T O Ś C I .

* Warszawa. Z zap isu  ś. p . A dam a C h o j n a c k i e 
go, b. re jen ta  w S ied lcach , w ynoszącego 99 ,000  rs. p rz e 
znaczonych na celo publiczne, 1/ 10 część m a być obróconą 
na nagrody za dzieła le k a rsk ie : albov.iem ustęp  3ci o p ie 
w a: ^ P ro c e n t od 9 ,000  r s r . , jak o  nag ro d a  za n a jlep szą  
książkę treśc i le k a rsk ie j, co 2 la ta  przyznaw ana. “ (ćr. P .)

-ii* W iedeń. Z lis tu  ogłoszonego w N rze 14 I W ien. 
med. Woch, “ dow iadujem y się, że tu te jsze  T o w a r z y s t w o  
l e k a r z y  (7c. k. Gesellschaft der. Aerztc), słusznej niegdyś 
używ ające sławy, w osta tn ich  la tach  coraz bardz ie j pod u 
p a d a : p rzyczyną tego  m a być nieoględność, z ja k ą  od p e 
wnego czasu  w sku tek  lekkom yślnego głosow ania pow ięk
sza się w praw dzie '.T ow arzystw o co do liczby członków, 
alo nie co do ich jak o śc i; w skutek  tego też  podobno co
raz  bardz ie j u suw ają się od spraw  T ow arzystw a lekarze  
daw niejsi, a m iędzy nimi w ielu, ozdobę zaw odu le k a rsk ie 
go stanowiących,.— rej zaś wodzić zaczynają  inni, cele oso
b iste  na głównym widoku mający.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
16 Czerwca r. b., we Wtorek, o godz. 5ej posiedzenie zwy
kłe, na którem: 1) kol. O b a l i ń s l d  przedstawi dwóch 
chorych, leczonych na oddziale chirurg, szpitala św. Ła
zarza, następnie 2) kol. B l u m e n s t o k  odczyta uwagi nad 
niektóremi kwestyami sądowo-psychiatrycznemi.

S płpo s t o w a n i e. W rozprawie Dra W is  z n i e w s k i a g  o 
w Nrze 22, zaszły następujące pomyłki drukarskie: na str. lszej 
w pierwszej szpalcie, loty w. od dołu po „podudzia11 dodać „p ra
w ego;11 w drugiej szp. l i ty  w. od dołu zam. „zaniedbanie zapa 
lenia" ma być „zaniedbane zapaleuie ; a 16ty w. od dołu zam. 
„przechodząc11 m a być „przechodzę11.

T R E Ś Ć :  N e u s s e r :  Przyczynek do anatom, patolog, padaczki- 
(Dok.)—O ba l i ń s k i :  Rak uleczony kondurangiem.—H u m p li
r y :  Owaryotomia (tłóm.) — B l u m e n s t o k :  Recenzya dzieła 
psychiatr. P. Samta. (Dok.). Pos. Tow. lek. krak.—Rzeczy publ. 
lek. i t  d.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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Z dnia 13 Czerwa 1874.

fRODUITS HYGIENIOUES
] jfekpl CTĘUtf DELABAKRł

! Zakład  kąpie li słono siarczanych, wodnych

Otwarcie
Kolej że la zn a

30. maja i*. l>. !
z Przem yśla na Sam bor i i

m
w

sezonu
ze L^ow a na S iry j ■ Drohobyc 

Drohobycz, zkąd tylko mila dobrym gościńcem.
Ł a zie n k i świeżo urządzone wannami m etalow em i.—Własny skład wszelkich 

obcych wód mineralnych, po ćśnacli zwykłych sklepowych. —Obficie zaopatrzona 
czytelnia.

Pockta dwa razy dziennie i urząd telegraficzny w miejscu.
Lekarz zdrojowy I >f. TŁieger.

Zam ów ien ia na m ieszkan ia  i powozy do dworca przyjm ują dz ierżaw cy
28 (5—5) K ra il  i Dobrzynieoki.

s n i i

s e '

RAPOIiT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

M ED A L  
Z Ł O T Y  N A 

GRODY  
16,600 frn .

-O
\'h}

Wyciąg z trzech galunkow chiny.

$
iii)

Potrójny Elixir pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
jes t najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnem u powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

CHININA TJ I r"L1T  A 7  l? lUT w połączeniu przeciw niedokrwistości, b l3- 
LAROCHE d  ZlJll J jiŁ Z iJ I lJ IL  dnicy, wT wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t ’ d.

i

W Paryżu, 22 et 15, ulica D rouot; w Warszaw®*: w składach materyałów ,,. 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W ilnie: w składzie mate- p  
ryał«'w aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego, w K ijowie: ||J 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lw ow ie: w aptece a  
p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece W

p. Dr. Mankiewicza. 11 ( ) W

Kjj
02 'iKe -TA ;o

V i i d e . J i B A I Ń

J9 Ścżqgająey, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto  n ajsiln iejszy  bodziec odnowy s ił wycieńczoiiych i najskuteczniejszy w naj
cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza pacierzowego, w bialkówce, 
moczówce, dąsawicy, śledziennichoie, w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za

dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie płciow ym , etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J. B a in a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BAIN’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 
livian’a pełnomocnika ministerjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E Fourn ier et Cie, 56 rue, d’Anjou-Saint-Honore, P a r i s .
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece p. 

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (

WAiltE ZAWIADOMIENIE
K aziły flakonik Syropu Delabarre, tak zwanego 

SYROPU DO ZĘBÓW , którym się naciera dzięsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopairzonypodpisemDra D E L A B A R R E ,  
jest fałszerstwem i naśladowictwem.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  pożywna dla małych 
dzeci, starców, osób osłabionych i powracajęchych 
do zdrowia.

K i t  d o  Z ^ b ó w  z  G utta-Perki, bardza
faiwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia
łych samym sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j a c a  i  c h l o r o f e n i c z n a ,  
do osuszania ebów spróchniałych przed raplombowa- 
niero.

PARYZ-Sklad główny przy ułicy M ontmartre, 4.
Dostać moina ; w W ARSZAW IE w składach 

malerjałów aptecznych PP . Gallego i Spiessa; w 
W ILN IE w składach P P . Grużewskiego i Chióscisc- 
kiego; w K IJO W IE  w aptece Braci Marcińczyk \ w 
K RA K O W IE w aptece P. Trauczyńskiego ; we 
LW OW IE i w POZNANIU w aptekach PP. Miko
lascha i Dr‘ Maukewicza*

^  ( )

#  Z A K Ł A D Z I E  K O M I S O W Y M
w  T  s* a u  t m  a  n  n  s  d  o r  f

S tacy i k o le i  W iedeńsko-RaaDskiej
otw artą została dnia 15 Kwietnia rb. III pora 
kąpiąiętwa. Najpierwsi leknicze wiedeńscy zale
cają kuracyę tamże,w niedokrewności bez wzglę
du na chorobę w skutek której powstała, jako 
też w cierpieniach następowych nieiokrew no- 
ści jakoto w m acinnictw ie, śledzienructwie 
utrudnionym miesiączkowaniu itd ., dalej w dłu
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i ca
łego przewodu pokarmowego, w rekonwale- 
S' sneyi po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płucnych. Bliż
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekaiz 
zakład n y .  Kumysu dla kuracyi pęTza zakła
dem dostać można wBBradzi J wTównym u ap
tece \zum. schwarzen PCirwn" w Wiedniu tub 
w samym zakładzie. 20 (8—12)

21 (8 — 8)

f i (loiuoweii.
Najnowsze sprawozdanie, opis sposobu 

użycia i cennik chemicznego p repp ra tu : .,My- 
cotlianatou" 13to,letuiem doświadczeniem,urza- 
downie wypróbowanego i stwierdzonego śro
dka na wypędzenie grzyba drzewnego i m u
rowego, jako też, chroniącego przed utworze
niem się takowego przesyła do wszystkich 
krajów w Europie za nadesłaniem marek po
cztowych na 2 srebrniki.

Fabryka chemiczna V ilain e t Cie, Ber- 
in , L eipzigerstrasse  Nr. 107.

> S i i  Jp d u  ó
n r P O R G E T

katarom  , kokluszowi,

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym  

nerwowej irytacyi na
czyń* płacowych i wszelkim, cierpieniom p ier
siowym , 30 (4—24)

Dostać można w Paryżu  u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. T rau 
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w ap te
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. P P . Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell- pod zarządem Ign. Steiela.


